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No, co nas zespala. 


„Polska jest naszą 


wspólną i równą wła 
snością. Mogę tylko 
wyrazić tę prawdę, 
że w tych dniach 
trudnych i ważnych 
nie niepokój, ale du- 
ma z przynależności 
do narodu polskiego 
była udziałem bar- 
dzo wielu obywateli, 
To jest nailepsza at- 
mosiera čla powo- 
dzenia te; pożyczki, 
którą podjęliśmy pod 
hasłem: Naród swej 
armii i sobie* — za- 
kończył swą mowę 
na Zamku p. wice- 
premier  Kwiatkow- 
ski. 

To właśnie, że Pol 
ska jest naszą wspól 
ną | równą własno- 
ścią, wspólnym do- 
brem wszystkich o- 
bywateli, jak mówi 
Konstytucja kwiet- 
niowa, a nie grup u- 

przywiliowanych, 
działa, że każdy z 
nas potrafi zdobyć 
się na największe o- 
fiary dla niej, 
„wskrzeszonej wal- 
ką i ofiarą nailep- 
szych swych sy- 
nów“. 

W narodzie na- 
szym żyje zdrowy 
duch narodowy, któ- 
ry sprawia, że w 
chwilach ciężkich, 
mimo różnic ideo- 
wych,  iecnoczyiny 
się, zapominamy 0 
tym, co nas dzieli i 
kłóci. 


Świadczy to tylko o wysoko rozwiniętym życiu du- 
chowym narodu, który potrafi rozróżnić ,co iest dla 
niego pierwszym i koniecznym, a co wtórnym i do- 


Powrót do Boga. 


wolnym. 

STARA ZASADA 
AUGUSTIANSKA. 

Powiedział święty 
Augustyn biskup Hip 
pony: W rzeczach 
koniecznych — jed- 
ność. Tą konieczno- 
ścią to byt niepodle- 
gły, to całość i nie- 
naruszalność granic 
Rzpliteł. I to wyczu= 
cie, dzięki Bogu, 
rzeczy koniecznych, 
mamy my, Polacy, 
kształtowani na kul- 
turze Rzymu, kultu- 
rze ducha, w prze- 
ciwieństwie do in- 
nych narodów, prze- 
siąkniętych duchem 
kultury materialnej, 
dla których oiczyzną 
pełny żołądek — 
(„gdzie chleb, tam 
oiczyzna*). O zdro- 
wym instynkcie na- 
rodowym świadczą 
nasze dzieje, a zwła- 
szcza rok 1920 i o- 
becne położenie. Dla 
tego też zbyteczne 
byłoby powoływać 
1 zachęcać do oiiar 
na rzecz Oiczyzny, 
bo ducha ofiarności 
dla niej ma każdy 
Polak we krwi i w 
duchu. s 

Bogaty czy bied- 
ny, chłop czy robot- 
nik, Śrieszy z daniną 
krwi i grosza. 

Do starosty czę= 
stochowskiego zgła- 
sza się biedny rolnik 
i składa złote obrącz 
ki Ślubne, mówiąc: 


„A gdy będzie mało, to tęn ostatni łach ze siebie 
zdejmę, a iak braknie karabinu, 
dzieci zębami 1 bodaj kołkami z płota będziemy bro- 


to ia. żona i moje 
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nić naszej ziemi, a Ta Nasza Panlenka, co nam królułe 
na Jasnej Górze, pomagać bedzie“. 
Słowa wymowne, nie potrzebujące komentarza. 


W RZECZACH WĄTPLIWYCH DOWOLNOŚĆ, 


Dziwne się może wydaje dażenie pewnych ugrupoe 
wań, któreby cały naród chciały wpakować w jedna 
monopartię. Dla nich ziednoczenie, konsofidacia sił, to 
wyrzeczenie się własnych pogladów, zniszczenie wła- 
snego ..ła*. a przylęcie z „góry“ narzuconego schemae 
tu myślenia. 

Takie dążenła sprzeciwialą się wyraźnie naturze ludz 
kiej, stolą w rażąceł sprzeczności z dążeniami duszy 
rozumnel. Zbyt śmiałe i rvzykowne przywłaszczenie 
sobie monopolu na jedvne I wyłaczne nosladarie nrawe 
dv. Dlatego też może wysoce niew'łaściwe hvłoby wy 
korzystywanie obecnej chwili dila swoich interesów 
ma wiemy czy ubocznych), ale bądź co bądź party|- 
nych. 


GRANICE DOWOLNOŚCI. 


Sądzimy jednak, że I dowolność nie może przekra» 
czać pewnych granic, poza którymi znećduje się robota 
zła. niszczycielska, nadszarpułaca fundamerty dobra 
powszechnero. Wolność nie może przechodzić w pie- 
niactwo. sobiepaństwo a nawet w anarchie. Zbyt czę» 
sto byliśmy I jesteśmy śwladami wskrzeszonego li- 


beralizmu poleć I wszetkiego warcholstwa aż do prze- 
sytu. Należałoby wlać to, co wolno I nie wolno, co 
dobre, a złe w pewne normy, zasady zsodne z naturą 
ludzką, poza które nie wolno wykraczać. Nie mogą tu 
być oczywiście brane w rachrhe formutki, narzucone 

góry, wysadne dla rewrvch ern, Nie, małą one lą 
oprzeć na odwiecznych prawach Bożych które szanus 
la rodent poław t-tim a araram stawłałac pewne zas 
pory, uszlachetnialą lą. 

Poszanowarie rrawa Bożego, zasad ewangelii, a 7a- 
razem ich wypełnianie, daje pewną gwarancię. że poa 
trafimy używać wolroścłi ku dobru powszechnemu. 


MIŁOŚĆ NADEWSZYSTKO. 


Cementem, który nas spol, będzie miłość, która jest 
naiprzedniejszym darem Chrystusa Pana 

Warto tu przypomnieć przywódcom grup I wszyste 
kim obywatelom, co mówi genialny anostoł narodów, 
— św. Paweł o miłości: „Miłość cierpliwa fest. łaska» 
wa lest, miłość nie zazdrości, na złość nie czyni. nie 
nadyma się. Czci nie pragnie nie szuka swego, nie 
unosi się gniewem „nie mvśli złego. Nie raduje się z 
o n poig, ale się weseli z prawdy“ (Rzym 

Tak. miłość nie raduje się z niesprawiedliwości, ale 
weseli się z prawdy. S. 


C ZO ZZOZ ZOZ 


Nytuł moralny władzy a oSslaćnie 
posunięcia w polityce europejskiej. 


Holenderski „De Maasbode“ w artykule „Zobowią- 
zania wobec Polski“ porusza niezwykle ważny pro- 
blem tytulu moralnego władzy na tle ostatnich wyda- 
rzeń w polityce europejskiej. 

To co Europa przeżywa w ostatnich tygodniach, na- 
suwa głebokie refleksje. Okazuje się, że jednak siła 
bez tytułu moralnego nie może już decydować na 
dłuższą metę o losach narodów. Ideał bata I „silnej 
reki“ zaczyna tracić swój urok... Okazuje się równo- 
cześnie, że wiary w tytuł moralny władzy nie da się 
sfałszować ani tvm bardziej wymóc siłą i postrachem. 

W ostatnich latach panowało niestety podświado- 

me mniemanie w narodach europejskich. że polityka 
oficjalna nie może się kierować zasadami moralnymi. 
Tymczasem okazało się. zwłaszcza w ostatnich roz- 
grywkach, że i w tej dziedzinie, jaką jest dyplomacja, 
etyka obowiązuje. 
, Żyłemy w enoce uwielbienia siły — to prawda. Ale 
dopiero w ostatnich czasach zaczęto spostrzegać, Że 
istotna siła Życia zbiorowego wvtrzymułaca próbę 
cezası. zjawia się, jako rezultat współdziałania czynni- 
ków fizycznych z moralnvmi. Samo uzbrojenie I spra 
wność gosnodarki nie zabezpieczała jeszcze narodu 
przed 1madkiem (nrzykład Czechosłowaci). Potrzeb- 
na fest poza tym dvnamika woli zbiorowej. Ale ”nowu 
f ten czynnik woli narodowel stałe sie też kruchy, je- 
feli nie zostałe oparty o głehsze motywy etyki. 

Í tu dochodzimy dn wniosky, że netatecznvm oroa- 
nizatorem siły narodowej jest mumienie obywateli, 
teeulowane przez Autorytet natwvyższv. ponadziem= 
ski. czyli przez Boga. Zaczęto sobłe nśtwiadamiać. Że 
w budowaniu potegi społecznej notrzehne sa naigtehiej 
sięralace motvwv religijne, regulujące sumienie oby- 
wateli i rzadzących. 

Jeżeli przywódcy mas, kierownicy państw w roz- 
grvwkach miedzvnarodowvch lekcewała zasady po- 
wszechnie obowiazułacej moralności, jeżeli łamia np. 
dane słowo i zaciągnięte uroczyście zobowiązania — 
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deroralizuią przede wszystkim własnych obywa» 
teli. Okoliczność bowiem, że w tytuł moralny swej 
władzy nie wierzą sami rządzący wystarcza na to, 
aby nie było go w oczach rządzonych. 

Jaką lekcie zdobyła dvnlomacja euranejska po 
ostatnieł słunnej dektarąch w ITondvnie? Te przede 
wszystkim, że z chwilą, gdy autorytet władzy (w da- 
nm wvnadku autorytet w państwie totalnym) wyra« 
sia do rozmiarów nieograniczonvch i wkracza w dziee 
dzine rozwołu indywidnatneea ohvwateli. hamuląc np. 
swoboda irh żeota reloiinesn — wtadv nrzestałfe snel« 
nlać swoją fumkicę kulturalną i staje się czynnikiem 
t me A kd i 

Sumienie Furopy. przejawione w ostatniej koalicĦ 
państw, potepialacvch metody brutalnej agresji, pod- 
kreśla genezę współczesnego kryzysu moralności pue 
blicznej. Mocarstwa zachodnie wraz z Polską przeciw 
stawiły się fedvnie dążności do koszarowania móze 
gów: potępiły metody tvch. którzy w posunięciach 
międzynarodowych wychodzą na żer w imię nowego 
„Imnerium* nad światem. 

To, co postanowiono w Londynie — to nie żaden 
nowy program nolitvczny, lecz nowe nastawienie du- 
chowe. zarówno umysłowe. jak moralne niektórych 
mocarstw Puropy. wvsuwałacvch w polityce oprócz 
elementn siły — zasade sumienia, 


Poznai Pismo Święte. 


Wybrał z kciąg Pisma Świętego X dr Ufniarstei, 
Rozdział 13. 
6. A tak wyszedł Abram z Egiptu. 
2. A Abram bv? bardzn bodaty w pos'adioici złota i srebra. 
s, wb 1 Lot, który był z Abramem miał trzody owiec I bydła 
namioty. 
é | nie moghi się zmieścić w ziemi, żeby społem mieszkali, be 
małetność ich wielka bvło. I nie modh nosnotn mieszkać. 
7. by też był sweç między pastorzami bydła Abramowoge I 
iowago. 


Niedziela Przewodnia. 


LEKCJA. Jan. V, 4—10. 


Najmilsi, Wszystko, co się narodziło z Boga, odnosi zwy- 
glęstwo nad światem, a tem zwycięstwem, pokonywającem 
Świat, jest wiara nasza. Któż jest zwycięzcą świata, jeśli 
nie ten, kto wierzy, że Jezus jest Synem Bożym? To ten 
sam Jezus Chrystus, który przeszedł przez wodę i krew, 
nie w wodzie tylko, lecz w wodzie ; krwi. A sam Duch 
bwiadczy, że Chrystus jest prawdą. Albowiem trzej są, któ- 
rzy świadectwo dają w niebie: Ojciec, Słowo i Duch Świę- 
ty, a ci trzej jednem są, a trzej też są, którzy świadectwo 
dają na ziemi: Duch, woda i krew, a ci trzej są zgodni. 
Jeżeħ przyjmujemy świadectwo ludzi, to świadectwa Boże 
Jest mocniejsze; a to jest świadectwem Bora, mocniejszem 
łe świadczył o Synu Swoim. Kto wierzy w Syna Bożego, ma 
świadectwo Boże w sobie, 


EWANGELIA. Jan. XX, 19—31. 


W on czas: O zmroku dnia owego, który był niedzielą = 
mimo ,że drzwi były zamknięte, gdzie uczniowie byli zam- 
knięci z obawy przed Judejczykami, — przyszedł Jezus 
i stanął pośrodku i rzekł do nich: „Pokój wam!“ A po tych 


Pokój 


„Zmartwychwstały rozdziela swą zdobycz wielka- 
mocną. Wszystko to, co Jezus po zmartwychwstariu 
może dać swym wiernym, cała zdobycz którą roz- 
dziela po zwycięstwie nad grzechem, Śmiercią, pie- 
kłem i szatanem zawiera slę w tym jednym słowie 
— pokój* (Nebe). 

I istotnie — słowo pokół lest czymś, co zawiera 
pełnię szczęścia ludzkiego. Św. Augustyn mówi — 
Pokóż test tak wielkim dobrem. że nawet w rzeczach 
ziemskich 1 przemiiałących niczego się z większym 
unodohariem nie słucha, niczego z żvwszą tęskrotą 
nie pożąda, niczego się wreszcie z wiekszą radością 
nie osiąga. tak pokoju” (De civ. Dei 19 11). 

Bo pokój w ludzkim łezyku oznacza wolność od 
trosk. rierokołów, pożadań, bólów I łez. Chrystus - 
Zmartwychwstały niesie nam coś więcej pokój 
Boży, który jest spoczynkiem duszy w Bogu, dobru 
najwyższy m. 

Ten pokój Boży jest jakby treścią życia Chrystusa. 
Na setki lat naprzód wvśnili prorocy Mesiasza jako 
ksiecia pokolu. Nad stalnią Betlelemską anieli zwia- 
siutą ludzkości skołatanej pokól. 1 Chrystus pełnit 
misie pokoju Bożego. Pokói z Bogiem przez odpusz= 
czerie grzechów, rokó] z samym sobą nrzez trwanie 
w łasce i „wyciężanie z Chrystusem słabości. pokój 
z światem przez szczepienie ustawiczne miłości. nrze. 
baczenie uraz I zgody. Tę misie pokolu Bożego po- 
wierza Chrystus apostołom. a lako skuteczny Środek 
do otrzymaria daru pokoju powierza im odouszczanie 
g'zechów. Któż nie zaznał tego szczęścia błogiego, 
tego nciszenia burzy wątpliwości. kiedv rozległ się 
nad nami głos kapłana — posłannika pokou — „Ta cię 
rozgrzeszam z grzechów twolch*. Wróci! Pan znów do 
serca raczego0. otoczvł nas znow miłością, nastała 
radość. I romlimo. że Świat nie wvchod”it do nas z ga» 
łazką oliwną. ale rzucał nam ciężkie kłody pod nogi, 
nie maciło to naszego szczęścia, bo Chrystus był na- 
szym pokołem. 

I nie zamiikną odgłosy wojen. dopóki świat nie 
wróci do źródła pokoju do Chrystusa. 


słowach pokazał im ręce į bok, uczniowie zaś ucieszyli się, 
ujrzawszy Pana. Rzekł im więc powtórnie: „Pokój wami 
Jako Mnie posłał Ojciec, Ja was posyłam*, A po tych sło» 
wach tchnął i rzekł im: „Weźmijcie Ducha Świętego, któe 
rym odpuścicie grzechy, są im odpuszone; a którym zatrzy 
macie, są zatrzymane“, 

Tomasz zaś, nazwany Didymu; jeden z dwunastu; nie 
był z nimi, kiedy Jezus przyszedł. Inni przeto uczniowie 
mówili mu: ‚Widzieliśmy Pana“, Ale on im odrzekł: — 
„Jeśli nie ujrzę śladu gwoździ na rękach Jego i nie włożę 
palca mego w miejsce gwoździ, a reki mojej nie włożę w 
bok Jego — nie uwierzę*, A po ośmiu dniach uczniowie 
Jego byli znowu w domu, a Tomasz z nimi. Jezus przyszedł 
pomimo drzwi zamkniętych i stanał pośrodku * przemówiłt 
„„Pokój wam!“ Potem rzecze do Tomasza: „Włóż palec 
twój tutaj i oglądaj ręce Moje; „odnieść także rękę swą 
i włóż ją do boku Mego, a nie bądz niedowiarkiem, leca 
włerzącym*. Odpowiedział Tomasz i rzekł doń: „Pan mój 
i Bóg mój“. Jezus mu rzecze: „Żeś Mnie uirzał, fomaszu$ 
uwierzyłeś! Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwies 
rzyli!* -. Wiele też innych cudów dokonał Jezus w oczach 
Swych uczniów, których nie zapisano w tej księdze. Te 
zaś napisana, abyście uwierzyli, że Jezus jest Chrystusem, 
Synem Bożym, i abyście, wierząc, mieli żywot w Imię Jego 


U a ra Y 


Wszelkie inne zapewnienia pokojowe poza Boglem 
zakrawają na grubą ironię czy kiepski żart. 


W. S. 


P. Jezus ukazuje się św. Tomaszowi po swym 
Zmartwychwstaniu. 


Czytelniku, czy spełniłeś 
obowiązek narodowy, składając 
ofiarena F. 0. N. 
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Szkoła w „aju sowieckim”. 


W prasie sowieckiej czytamy: „Szko- 
ła sowiecka, opóźniona przed rewolu- 
cją, zajmuje teraz pierwsze miejsce 
w Europie“ (,„Uczitielskaja Gazieta“ 
g dn. 7. XI. 37 r.). Mołotow, prezes Ra- 
dy Komisarzy Ludowych, na uroczy- 
stym posiedzeniu, poświęconym dwu- 
dzłestei rocznicy rządów  bolszewie- 
k'ch. chwalił się, że liczba szkół w po- 
równaniu z 1913 r. podwoiła sie, liczba 
uczniów jest cztery i pół raza większa, 
liczba analfabetów spadła do 9 proc. 
a wvdatki na oświatę w stosunku do 
1926 r. sa większe 33 razy. (Żurnał Mo- 
skwv, 16. YI. 1937 r.). 

Istotnie dane „olśniewajace*, Ale wo 
dzowie sowieccy umieją szafować cy- 
frami i liczbami bez żadnych skrupu- 
łów, mówiac nie tylko o stosunkach w 
Rosił. gdzie bardzo trndnn sprawdzić 
ich wiarygodność, ale I o krajach „bur 
żuazyinych*. Toć w Trvbunie Radziec- 
kiej dn. 6.IX. 1938 r, Nr. 121, mówiąc 
o .niesłychanej ciemnocie“ panującej 
rzekoma w Polsce, podaja, iż w bieżą- 
cym 1938-1939 roku szkolnym 5 milio- 
nów dzieci nie znalazło miejsca w 
szkołach! 

Tak samo ma się z cyframi, Hustru- 
Jacymi stan oświaty w Rosji sowiec- 


4, 

Mołotow chwalił się we wspomnianej 
mowie, że w Rosii sowieckiej Neba 
uczn*ów wynosi 38 milionów. W 1936 r. 
mówiono tylko o 26 milionach (Izwie- 
tla 1. 9. 1936 r.) Przyrost zaiste imno- 
nujacy! Dwanaście milionów młodzie- 
ży szkolnej! Ale skąd się one wzięły, 
jeśli Sowiety dowodzą, że Indność no- 
wieksza się rocznie o 3 milicny ludzi, 
które w roku 1936 nie dostały się do 
szkoły. została oceniona na 300 tysię- 
cy? (Prawda, 30. 6. 1937 r.). 

Przejdźmy więc do szczegółowego 
roznatrzenia stanu szkolnictwa w ŝo- 
wietach. 


Berlin — stolicą Polski. 


O sowieckich podręcznikach organ 
-Komisariatu Oświecenia Publicznego 
pisze sąrzerze Że czeto nie władomo 
czy ma sie „Podręcznik, czy zbiór błę- 
dów*. (Za Kommunisticzeskoje Pro- 
zwieszczenie 20, 7. 1937 r.). Na mapie 
Europy, drukowanej z podpisem prof. 
Budanowa, Leningrad znajduje się 
nad |eziorem Oneżkim, Ateny w Tur- 
cil Paryż w Niemczech, Berlin zro- 
bicno stolicą Polski (Prawda, 11. 6. 
1937 r.). 


Poziom moralny nauczycieli 
sowieckich. 


Bardzo źle przedstawia się poziom 
moralny nauczycieli. To jeszcze dro- 
biazg, że „prof. Golakow zorganizował 
w swoim laboratorium tańce z obfity- 
mi libacjami alkoholowymi*, a „prof. 
Katinkow był przewodniczącym kółka 
tanecznego, autorem podręcznika fox- 
trotta i rumby“ (Sowietskaja Sibir 
1937 r.). Gazety sowieckie pełne są 
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wzmianek o czynach niemoralnych po- 
pełnianych przez nauczycieli nie tylko 
na swych koleżankach-nauczycielkach, 
ale na uczennicach, często nieletnich 
dziewczynkach. Przetępstwa te przez 
sądy sowieckie są traktowane z riie- 
zwykłą pobłażliwością. 

„W okręgu Gorkij (Niżnij Nowgo- 
rod) nauczycielowi Polewoj ndowod- 
niono szereg wstrętnych zbrodni: zmu- 
szał on systematycznie uczennice swo- 
jej szkoły, aby z nim żyły. Na skargi 
rodziców stanał przed sądem. Chociaż 
mn udowodniono przestenstwa, sąd dla 
niego był łaskawy: został on skazany 
na 3 lata odosobnienia z zawieszeniem. 
W ten sposób Pnlewoj pozostał w tej 
szkole, w której popełniał swe ohvdne 
zbrodnie. Polewoj nie otrzymał żadne- 
go wykształcenia i nie miał vrawa być 
nauczyrielem.* (Za Kommunisticzesko 
je Proswieszczenie. 16. 8. 37). 

Tnnv obrszek podaje nam Koamomol- 
skaja Prawda z dnia 21. 5. 1937 r. Oto 
udowodniono nauczycielowi szkolnemu 
i jegn dvrektorawi zmnazanie uczennic 
do ulecłości. Udawałv im sie te niecne 
praktyki w ciarn niex'n lat. Dyrektor 
szkoły był acentem GPU i nie miał m- 
negn wykształeonia jak szkołe sirrżac- 
ka (1). 7 wiezienia napisał list do re- 
dziego, domagaiac się uwolnienia. W 
Hócie tym na 16 słów zrobił 10 błędów. 


Analfabetyzm. 


Zapewnianie o zlikwidowanin anal- 
fabetyzm w granicach ZSSR. łnaczej 
wyglada w gazetach sowieckich, niż w 
oficialnych statystykach. 

„Wielu sądzi że teśli ktoś umie pod- 
pisać swoje nazwisko i czytać, sylabi- 
zując, jest fnż dostatecznie wvkaztał- 
cony. W ciagu roku 1936 należała nau- 
czyć czytać i pisać miliony analfabe- 
tów i uzupełnić oświatę 3 milionów ín- 
nych obywateli którzv zaledwie umie- 
ją czytać t pisać”, (Prawda. 3. 3. 1936), 

„W Nożyńsku pod Moskwą, młodzi 
robotnicy są prawie wsz”scv Analfnbe- 
tami“, (Komsomolskaja Prawda, 2. 10. 
1936 r.). 

„Na 1300 młodvch służących zapi- 
sanvch w okregu Kuibyszewa w Lenin- 
gradzie, 1000 było zunełnych analfabe- 
tak, lub wvmiejacych ledwo czytać”. 
(Komsomolskaja Prawda, Nr 242, z r. 
1936). 

„Ankieta przeprowadzona pomiedzy 
młodymi rohotnicami w fabrvce „Kras 
nyj Boratvr" wykazała że 1600 z nich 
jest analfahetkami. W osadzie fabrycz= 
nej pod Moskwa młodzi robotniry mu- 
szą wstawać o godz. 4 min. 30 rano I 
nie wracała z nracy ink o R wierzerem. 
Ten dzień rchoczv, trwający 15 go- 
dzin. wypacza całe Żvcie naszei mło- 
dzieży“. (Komsomolskaja Prawda, Nr 
236 r. 1936), 

W związkach rehotniczych fest po- 
(Prawda, 27. 4. 1937 r.). W okolirach 
nad mólicn analfabetów į dwa i nół mi- 
Moskwv na 1000 wvhrców stwierdzono 
120 analfabetów i 240 pół-analfabetów 


(Izwiestia, 15. 10. 1937 r.). Szkoły dla 
dorosłych liczą milłony uczniów, ale 
nauka jest tak prowadzona, że po 
trzech latach uczęszczania na kursy, 
jeszcze nie umieją czytać (Prawda, % 
L 1938 r.). 


Wyniki pracy wychowawczej. 


Jeszcze smutniejsze są rezultaty 
osiągnięte przez nauczycieli sowieckich 
w dziedzinie wychowawczej. Tyleśmy 
słyszeli nawet w polskich czasopis- 
mach wydawanych przez nauczycieli, 
o „wspaniałych“ urzadzenłiach pałaców 
dziecięcych w Sowietach, o „bogactwie 
form oświaty nozaszkolnej, o , udo- 
stępnienin* szerokim warstwom mlo- 
dzieży szkolnej kulturalnych rozrywek. 
e mówią o tym same gazety sowiec= 

e! 

„Rada Komisarzy Lndowych rozka- 
zała specjalnym dekretem urzadzenie 
w pustym lokalu, należącym do Cene 
tralnego Komitetu wvkonawczego na 
ulicy Berseniewa w Moskwie, kina dla 
dzieci. 

Rwetes, napady ożowe, kradzieże, 
są ĉam faktami codziennymi. Wielu 
uczniów usadawia się tam od samego 
rana zostawiając książki szkolne w 
szatni i zostaje całv dz" nia nia ros 
blac. Jest jeszcze gorzej. U 12-letniego 
Władimira Rełowa sknnfiskownno kare 
ty, u 14-letniego Iwanowa, nodczas wy- 
prowądzania jego kolegi, Borysa Poci- 
kina. kompletnie pijanego, zabrano 
wielki nóż sprężyncwy, 12-letnia Wera 
Milatowa została aresztowana zn obra- 
zę obyczajów podczas seansu. Mali 
chuligani podczas seansu  dzłurawili 
ekran pociskami z procy. Jak tylko na 
sali zgaśnie światło, dzieci zaczynnią 
sobłe wymyślać, bić się, niszczą sie- 
dzenia nożami, upijają się napojami 
alkoholowym, które za sobą przynosza* 
(Prawda, 11. 12. 1936 r.), 

Gazety sowieckie przepełnione sg 
cłągłymi narzekaniami na ordynarne 
chamskie zachowanie się młodzieży 


szkolnej. 

Nie bedą nas teraz dziwić liczno 
wzmianki w gazetach sowieckich o 
zbrodniach. popełnianych przez ucz- 
niów szkolnych. Czytamy takie wieści 


z różnych stron SSSR: 


„W szkole średniej im. Kaganowicza 
wykryto zbrodniczn organizację ucz» 
niów, którzy popełniali kradzieże i na- 
pady bandyckie. Śledztwo wykazało, że 
ta ormanizacia bvła w porozumieniu z 
miejskimi kryminaliatami, którzy na- 
bywali przedmioty rkradzinna w szkole 
przez uczniów“. (ATTkralńskij Komso- 
molec. 4. 2. 1937 r.). 

„Został popełniony mord przez 16- 
letniego chłonca Tie Aciejenka, urznia 
7 klasy szkoły Średniej w Zawidowie 
(Okręg Kalinina, dawniej Twer). Na- 
pastował on nanezvejntta coztroły Zofię 
Peszekonową. Młódy Agieienko przy 
był do klasy nzhrajony w fnzię nabita 
Śrótem, wycelował ł na chłodna znhił 
nawczycielkę*, (Tzwlestia, 11. 3. 1937.). 

Naśladując swych nauczycieli i dy- 
rektorów uczniowie oddania cie zorwa. 
nizowanei roznnścje, „W Moskwie ban- 


da uczniów od 13 do 16 lat zorganizo- 


wałą jaskinię, w której gwałciła nie- 
letnie uczennice szkoły nr 46. Admini- 
stracja szkoły wiedziała o tych skan- 
dalicznych faktach, ale nie umiała 
bronić swoich uczennic, ani uwolnić 
od przemocy tej bandy“. (Izwiestia, 26. 
6. 1937 r.). 


Kto ponosi odpowiedziaktość? 

Czy za ten okropny stan morałny 
młodzieży szkolnej w Sowietach, za po- 
pełniane przez nia zbrodnie, ponosi od- 
powiedzialność szkoła sowiecka? Nie 
jest cały ustrój komunistyczny, jego 


ideologia, która od zarania niemal ży« 
tylko ona, ale przede wszystkim winien 
cia pracuje nad deprawacją duszy czie- 
cięcej. Zasadami, które przenikają całe 
wychowanie komunistyczne, są: nie- 
ograniczone, bałwochwalcze przywią« 
zanie do „ukochanego wodza“ Stalina, 
nieubłagana nienawiść do jego wro 
gów, wpajanie sposobu myślenia bez- 
bnżników wcjujących, materialistyczny 
światopogląd, zwalczanie instynktu ko- 
leżeństwa, uczenie denunciowania ko- 
legów, przyjaciół i własnych rdziców. 
„G. NAR.* 


Solenne nabożeństwo 


w bazylice św. Piotra. 
Mowa Ojca św. 


W dzień Zmartwychwstania Pań- 

skiego odbyło się w bazylice św. Pio 
tra nabożeństwo z całym przepy- 
chem ceremoniału papieskiego. Z gó- 
rą 40 tysięcy osób wypełniło świą- 
tynię, około 250 tysięcy zgromadzi- 
ło się na placu św. Piotra. Przybyło 
wiele pielgrzymek z zagranicy, a w 
tym z Polski, Francji, Belgii, We- 
gier, Holandii, Stanów  Zjednoczo- 
nych A. P. 
_ Ojciec św. po przywdzianiu szat 
liturgicznych w Kaplicy Sykstyń- 
skiej udał się na sedie gestatoria, po- 
przedzany przez 19 kardynałów da 
bazyliki, gdzie był entuzjastycznie 
witany przez zebrane rzesze wier- 
nych. Nabożeństwo rozpoczęło się a 
godz. 10-ej, Papieżowi asystowało 5 
kardynałów oraz liczni prałaci W 
czasie Mszy św. Lekcję i Ewangelię 
śpiewono po łacinie i po grecku. 

Po Ewangelii Ojciec św. z tronu 
swego wygłosił homilię, wspomina- 
jąc na wstępie. że pierwszym poz- 
drowieniem Chrystusa Zmartwych= 
wstałego były słowa: Pokój wam. 
Zbawiciel świata jest Księciem po- 
koju, Chorążym pokoju, za cenę swej 
krwi podarował niebu i ziemi pokój, 
a jak mówi św. Paweł, jest On na- 
szym pokojem. To wspomnienie jest 
dla nas wszystkich pociechą. gdy ze- 
wsząd podnosi się żywe pożądanie 
pokoju, który jest, według św. Augu 
styna, darem ponad wszystkie inne 
dobra najbardziej pożadanym. lecz 
niestety jakżeż aktualne i prawdzi- 
we są słowa Jeremiasza Prorcka o 
tych, którzy krzyczeli: „Pokój, po- 
kój! — a nie było pokoju“. Tak jest 
i dziś na świecie. Duch wrogiej agi- 
tacji porusza umysły, wmawiając ja- 
kobyśmy się znajdowali w przede- 
dniu jeszcze gorszvch czasów. Nie 
może bvć ładu. który stanowi o po- 
koju. gdy bardzo często synowie na- 
wet tego samego kraju są podzieleni 
ostrymi przeciwieństwami nartii i in 
teresów, gdy dla tylu ludzi hrak pra- 
cy i nie ma odpowiednief organizacji, 
by ten stan rzeczy zmienić. Nie mo- 


że być pokoju jeżeli również między 
narodami tak często brak wzajemne- 
go zrozumienia się, które jedynie mo 
że zachęcić społeczeństwa do życia 
wzniosłego, do postępów cywiliza- 
cji. Tymczasem układv uroczyście 
zawarte i dane zobowiązania straci- 
ły swoją wartość i pewność. które 
są nie.dzowną podstawa wzajemne- 
go zaufania a bez których tak poża- 
dane rozbrojenie moralne i material- 
ne staje się z każdym dniem coraz 
mniej aktualne. Jedynym ratunkiem 
przeciwko tym wie" 'm nieszcześ- 
ciom jest Chrystus, którv jeden tyl- 
ko użyczyć może tego pokoju. takie- 
go świat dać nie może. udzielaląc go 
przede wszystkim duszom naszvm. 
Jezus dałąc wielkanocne pozdrowie- 
nie nokołn dołaczył zaraz nieocenio- 
ny dar Sakramentu Pokuty, którego 
zadaniem iest wskudzić w duszach 
taske. źródło życia, naisłodszei no- 
ciechy i wewnętrznej równowaci. 
Za pośrednictwem tej łaski, fak mó- 
wi św. Augustyn. Bóc rozkazuje du- 
szy. a dusza ciału. Bóg przeto uzy- 
skawszy owa duchowa uległość sta- 
ie się fundamentem prawdziwego po 
koiu. nałwyższvm strażnikiem spra- 
wiedliwości, hojnvm dawcą pokoju. 
Pokój i sprawiedliwość łaczą się w 
Bosu i owocem sprawiedliwości fest 
pokój — „opus iustitiae nax“. Jak nie 
może istnieć nokóńł bez ładu. tak nie 
może być porzadku bez sprawiedli- 
wości. Sprawiedliwość ta wvmasga 
posłuszeństwa dla prawowitej wła- 
dzy. ona nakazuje. abv prawa miały 
na celu dobro powszectne i byly za- 
chowvwane. ona nakłada obowiazek 
poszanowania ludzkiei godności i 
wolności oraz godziwego podziału 
hneactw. Snrawiedliwość wvmaga 
ażehv nie stawiano przeszkód zha- 
wiennej akcii Kościoła, mistrzyni 
prawdy, akcii płynacej z żvcia du- 
chowego. dobroczyńcy ludzkości. Ze 
sprawiedliwością łaczy się miłość. 
Jeżeli z zimną, Ścisła snrawiedliwo- 
ścią nie łaczy sie w braterskiej har- 
mom miłość, wtedy łatwo oko staje 


się ślepym i nie jest zdolne uznać pra 
wa drugich, ucho staje się głuchym 
na głos tej sprawiedliwości, przy po 
mocy której i przy dobrej woli mo- 
gą powstać racjonalne i życiowe roz 
wiązania nawet najtrudniejszych za- 
targów. Miłość, której uczy Chry- 
stus słowem i przyk!ł”dem i która 
w życiu stosowana daje ożywienie 
ducha, wytworzy wzajemną serdecz 
ną współprace jako przeciw stawie- 
nie wzajemnej nienawiści, jeżeli na- 
wrócimy spowrotem na drogę wspól 
nych przyjacielskich stosunków. na 
której słuszne interesy wszystkich 
bedą rozważane z iednakowo życz= 
liwa oceną, na której człowiek nie 
cofnie się przed ofiarami dla wyż- 
szego dobra rodziny Ivdzkiel, na któ- 
rej panują niepodzielnie dobra wola 
i wzorowa wierność danemu słowu. 

Homilia kończy się apelem do jed 
nostek, narodów i rządów o pokój 
sorawiedliwości i miłości, oraz mo- 
dlitwą do Boga, ażeby dał swvm sy- 
nom. zasiłonvm sakramentami wiel- 
kanocnvmi, ducha miłości i aby uczy 
nił ich uleełymi Jero dobroci. Po wy 
głoszeniu homilii Ojciec św. udzielił 
wiernym odnustu zunełnego, po- 
czym odprawiał dałej Msze św. Ko. 
munię św. Papież przviał na swym 
tronie. gdzie świete Postacie były 
nodane przez diakona i subdiakona 
przy adoracji wszystkich kapłanów. 
i wiernvch. 

Po Mszy św. Papież wraz ze 
swym orszakiem udał się przed ol- 
tarz konfesi św. Piotra, gdzie dłuż- 
szy czas klecząc snedził na modli- 
twie. W miedzyczasie kanonicy wa- 
tvkańscy na ganku pod kopuła wy- 
stawili przesławne relikwie Meki 
Pańskiej. t. į. włócznie. która przebl 
ła bok Chrvstusa, główna cześć 
Krzyża św.. chuste św. Weroniki z 
obliczem Zbawiciela. Pa modlitwie 
Oiciec św. nrzv entyriastvcznych 0. 
krzvkach wiernych onnścił hazvlikę, 

Po unływie nół codzinv Panie f, 
kazał sie na zewnetrznum holranie 
hazvliki św. Potra i udzielił żebra- 
nemu ludowi błogosławieństwa apo- 
ctniskiemn "+rhi et orhi“, 


|| z 
DROBIAZGI. 


Obchód 1,000-lecia Kairu został wys 
znaczony na r. 1948, Jednocześnie bę- 
dzie obchodzone 1.000-lecie „„Alazhae 
ru“, największej uczelni muzułmańe 
skiej. Da czynneca wanńlndziałn w Ue 
roczystoścach maja być zaproszona 
gminy muzułmańskie z rozmaitych 
kraiów, 
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Gaius Torn. 


(61 


Gdy zapanował mrok. 


POWIEŚĆ. 


„Ostatnie dni przyniosły nad- 
zwyczajną wiadomość z Palesty- 
ny, która wzburzyła cały chrześ- 
cijański Świat. Celem osiągnięcia 
spokoju i przedsięwzięcia ładu i po 
rządku w świecie, wczoraj odbyło 
się nadzwyczajne zebranie, w któ- 
rym wzięli udział: najwyżsi ducho 
wni „wysokiego anglikańskiego 
kościoła“ (Haj Czercz), a mianowi- 
cie: arcybiskup Kenterberyjski, i 
Jorski, biskupi: Manczesterski, Glo 
czesterski, Dergamski, Linkolski i 
Londyński. Zaproszono również 
jako gości: lorda Roberta Werule- 
ma, dyrektora gimnazjum św. 
Trójcy „redaktora Ommaneja i si- 
ra Manichoe. To co zostało posta- 
nowione, w najbliższych dniach bę 
dzie podane do wiadomości pu- 
blicznej*. 

Komunikat ten został wydrukowa- 
ny w trzy dni po ukazaniu się pierw 
szej wiadomości. Tego samego dnia 
w nadzwyczajnym dodatku mogli 
wszyscy czytelnicy wyczytać nastę 
pującą wiadomość: 

„Profesor biblijnych starożytno 
ści na Sorbonie w Paryżu, Kler- 
mon Hanno przybył wczoraj wie- 
czorem do Londynu i wprost ze 
stacji udał się do mieszkania zna- 
komitego archeologa sira Roberta 
Lwellina. Dziś rano uczeni przyję- 
ci byli przez premiera. Konferen- 
cja trwała po nad godzinę. Wyni- 
ki jej trzymane są w tajemnicy. W 
międzyczasie przybyli także: 
Grier, rektor uniwersytetu w Kem 
bridż i Kar, rektor uniwersytetu 
w Oksfordzie. 

„Wkrótce uczeni udali się na 
stację w Czering Kross, skąd wraz 
z oczekującymi już generałem-ma 
jorem Adamsem i sirem Manichoe 
wsiedli do specjalnego pociągu, i- 
dącego do Francji. W południe by 
li już w Paryżu. 

„Z pewnego źródła dowiedzieliś 
my się, że wymienieni uczeni, bę- 
dący kwiatem współczesnej nauki, 
stanowią komisję, wybraną spe- 
cjalnie przez Episkopat wysokie- 
go anglikańskiego kościo.a, dla 
przeprowadzenia wszechstronne- 
go badania w zwiazku z ostatnimi 
wykopaliskami w Jerozolimie". 
Artykuł ten, wypuszczony w nad- 

zwyczajnym dodatku, wydrukowa- 
ny tłustym drukiem, zwrócił wresz- 
cie uwagę Anglików. 

Wieczorem, mimo, że w kościo- 
łach nie było żadnych nabożeństw, 
świątynie były przepełnione... 
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Ranek następnego dnia przyniósł 
wstrząsające wiadomości: Gazety 
zamieściły kilka telegramów, które 
wprawiły serca ludzkie w trwogę. 

Zdawało się, jakby nad Światem 
rozległ się głos olbrzymiego żałob- 
nego dzwonu. Oblicza ludzkie zbla- 
dły, i nawet nie milknący nigdy szum 
wielkiego miasta Londynu, wyiątko- 
wo tego ranka jakby przycichł, a w 
niektórych minutach całkowicie nie- 
ma! zamierał. 

Wśród telegramów największe 
wrażenie wywarła wiadomość, wy- 
drukowana w „Telegrafie“. 

Jerozolima. — „Francuski gene- 
ralny konsul w otoczeniu wszystkich 
członków konsulatu, powracając z 
wizyty u patriarchy Jerozolimy, 
został napadniętv przez fanatyków- 
muzułmanów. Z pomocą napadnię= 
tym pośnieszyła mieiscowa policja, 
której z trudem udało się odprowa- 
dzić konsula i jego otoczenie w bez- 
pieczne miejsce. Kilka osób zostało 
ranionych.“ 

Jerozolima. — „Wiadomości o od- 
kryciu profesorów Hendsa i Szmol- 
dera rozeszły się szvbko wśród piel- 
grzymów i wzbudziły olbrzymie 0- 
burzenie. Wieczorem tłum nielerzy- 
mów otoczył światynię grobu Chry- 
stusowera I dłużej niż przez 2 godzi- 
ny wznosił okrzyki: .Hadda kuher 
saidna!* (To grób Pański). Mahome- 
tanie i Żydzi z pospólstwa wpadli 
uzbrołeni do świątyni i zaczęli nisz- 
czyć wewnętrzne urządzenie. Wy- 
nikła bółka. Jest do tysiąca rannych 
i zabitych.“ 

Jerozolima. — „Wzmocnione kor- 
pusy woisk tureckich wkroczyły do 
Jeruzalem. Nowo-odkrvty grób oto- 
czony został notrółnym kordonem 
woiska. Uczeni Hends I Szmolder dla 
bezpieczeństwa zamieszkali w domu 
gubernatora. Skoncentrowanie woj- 
ska przy nowvm grobie Chrvstuso- 
wym zostawiło bez opieki okolice. 
Mahometanie uzbrołeni w kindżały 
zwołują się na rzeź chrześciłan. W 
pobliżu meczetu Omara Derwisz o- 
głaszają wolne Świętą przeciwko 
wszystkim chrześcijanom. 

Malta. — „Admiralicia wydała roz 
kaz, bv kanonierka „Weloks“ adpłv= 
neła œ Aleksandrii celem zabrania 
gira -borta Iwallina 1 pozostałych 
członków komisii, którzy przybędą 
tu z Brindizi. „Weloks* z pasażera- 
mi uda się do Jaffy. Sułtan wysłał dla 
ochrony uczonych do Jaffy silny od- 
dział wojska tureckiego.“ 

Berlin. — „Do Poczdamu węzwa- 


ni zostali wszyscy wybitniejsi pasto- 
rzy protestantcy. Obrady maią się 
odbyć przy drzwiach zamkniętych.“ 


Rzym. — „Ogłoszony został de- 
kret Watykanu, nakazujący modli- 
twy i nabożeństwa pokutne o wy- 
błaganie miłosierdzia Bożego oraz 
normujący postępowanie katolików.“ 


Częstochowa. „Miasto było 
świadkiem niespotykanego zjawiska. 
Na wieść o odkryciu nowego grobu 
w Jerozolimie, bez porozumienia, od 
ruchowo zie.uali się do Częstocho- 
wy najwyżsi dostojnicy Kościoła ka- 
tolickiego w Polsce, naipoważniejsi 
przedstawiciele wszystkich władz, 
stanów i zawodów, oraz niezliczone 
tłumy mężczyzn. Z całej Polski zje- 
chało sie około 50 tysięcy mężczyzn. 
W godzinach wieczornych olbrzymi 
ten tłum zebrał się na obszernym 
placu obok katedry św. Rodziny i ru- 
szył w kierunku najdroższego w ca- 
łej Polsce dla każdego katolika miej- 
sca — Jasnej Góry. Pochód ten, po- 
przedzany krzyżem, episkopatem, 
złożony z niezliczonych grup ciem- 
no odzianych mężczyzn pod wodzą 
swoich pasterzy równie ciemno 
odzianych, ciagnął zwolna w stronę 
Jasnej Góry. Bez chorągwi, bez tran 
sparentów. bez pieśni, kroczą Wszy- 
scy poważnie w skupieniu. Ten mil- 
czący nochód meżczvzn katolickich 
zorganizowany został samorzutnie 
dla zadośćuczynienia Boskiemu Ma- 
jestatowi. Po dwóch godzinach przy 
byli wszyscv do stóp Jasnej Góry, 
gdzie u szczytu odśniewano „Pod 
Twoją Obronę... 


W redakcji „Telegrafu“ zebrali się 
główni akcjonariusze dla omówienia 
z Ommanejem spraw, związanych z 
ostatnimi wypadkami. Celem wyka- 
rzystania okazji, przez zajęcie pierw 
szego miejsca wśród wszystkich 
czasopism z racji wydrukowania ar- 
tykułu Hendsa, postanowiono stanąć 
od razu na twardym gruncie i wy- 
tworzyć określoną linię postępowa- 
nia Wszystkie inne gazety nie chcąc 
z racji wykopaliska zrywać całkowi- 
cie z przeszłością, trzymały się na 
razie jeszcze ugodowej polityki. 

W liczbie zebranych akcjonariu- 
szów był Konstantyn Szuabe. Jego 
głos miał największą wartość. Z je- 
go zdaniem najwięcej się liczono. A 
palce jego były długie i chwytne. 
Jak przed dwoma tysiącami lat, zbie- 
rali się znowu w gabinecie Omna- 
neja ludzie, których prototypami by- 
li: Annasz, Kajfasz, Herod i Piłat. 
Debaty nie trwały długo. Szuabe 
rzekł krótko: 

— Trzeba zająć natychmiast sta- 
nowisko odpowiednie do wartości 
chwili. 

d. c. n 


MIGAWKI. 


Czy to sg jeszcze 
ludzie? 


Zdarzyło się to w Łodzi. Pewien 
facet poślubił pannę z dzieckiem, 
którym się „gorliwie“ zajął. „Opie- 
ka“ polegała na tym, że katował ra- 
zem z żoneczką biedną dziecinę, ta- 
miąc w przystępie złości kończyny 
dolne. Oczywiście wyczyny takie na 
małej istotce sprowadziły jej śmierć. 

„Cóż to za bestia w ludzkim ciele, 
co za kamienne serce. Czyż można 
takiego nazwać człowiekiem? Takie- 
go należałoby usunąć ze społeczności 
żywych” — zawoła każdy w słusz- 
nym i świętym oburzeniu. Zgoda, 
zupełnie słusznie, taki nie powinien 
zarażać powietrza swoją osobą, 

Lecz niestety, tych bestyj, pozor- 
mie „ludzi“, coraz częściej się spoty- 
ka w naszej społeczności. Rzadko 
kiedy dosięga ich ręka karząca Te- 
midy (bogini sprawiedliwości), chy- 
ba, że „wpadną“. Każdy domyśla się, 
że chodzi tu o zbrodnię Herodową, 
ponełnianą przez rodziców na włas- 
nych maleństwach. Nad pieskiem 
czy kotkiem potrafią zapłakać gorz- 
kimi łzami, gdy stanie się im krzyw- 
da, a bez skrupułów zarzynają nie- 
winne, nienarodzone dziecie? Żywe 
trumny. I to są jeszcze? 


Prawda w oczy kole. 


Znany pisarz katolicki Józef Ki- 
sielewski, redaktor miesięcznika „Tẹ 
cza”, wydał książkę p. t. „Ziemia gro: 
madzi prochy“. Przedstawia w nie; 
ciężkie położenie ludności polskiej 
w Trzeciej Rzeszy. Stan Polaków pod 
panowaniem Hitlera urąga wszelkim 
zobowiązaniom, układom, porozumie- 
niom ze strony reżimu hitlerowskie- 
go. Powtarzają się osławione meto- 
dy prześladowania z czasów „żelaz- 
nego kanclerza“ — Bismarcka. Re- 
żim hitlerowski stara się wyplenić 
wszystko to, eo polskie. A jednak 
Kisielewski stwierdza ślady dawnej 
słowiańszczyzny w okolicach Lubeki, 
Berlina, Wrocławia, Szczecina a na- 
wet Lipska, które wzmagają się i 
przekształcają w skupiska polskie w 
miarę zbliżania się ku granicom Pol- 
ski. Kisielewski pisze to na podsta- 
wie własnej obserwacji, podróżując 
ubiegłego lata po Niemczech. 

Oczywiście, nie trudno się domy- 
śleć, że książka ta została natych- 
miast w państwie Fiihrera skonfi- 
skowana, by snać światło prawdy nie 
zagnieździło się w umyśle butnego 
Prusaka. Biedna ta prawda, wszę- 
dzie ją wyganiają, lub osadzaja w 
obozach koncentracyjnych 


Przedewrzystkiem 
po”: " kha. 


Gdańszczanie przeżywają istne roz 
kosze ziemskie. Gdzie się tylko obró- 
cisz, wszędzie się melduj i pytał wła- 
dzy, czy ci wolno. Na każdym kroku 
„dobrowolne“ składki na cele poli- 
tyczne. 

W jednej z miejscowości na obsza» 
rze Wolnego Miasta Gdańska Polak 
naprawiał dach na starej szopie, u- 
zupełniając go nowym. Podczas pra- 
cy zjawił się £andarm gdański, któ- 
ry „urzędowo“ oświadczył, że nale- 
ży przerwać pracę, ponieważ nie by- 
ło pozwolenia na naprawę. „Prywat- 
nie“ jednak powiedział gospodarzo- 
wi, aby nowe deski poczernił, tak, by 
wyglądały, jak stare. 


Szofjerzy gdańscy, zarabiający ty- 
godniowo 40 guldenów, „oddając“ na 
turalnie niedobrowolnie 9 guldenów 
tygodniowo na „Arbeitsfront"* (Front 
Pracy), K. D. F., podatki i ubezpie- 
czenie. Z tego widać, że jeden tydzień 
pracuje szofer gdański za darmo. 


Kupcy muszą prowadzić potrójną 
buchalterię, co jest dla nich szalenie 
kłopotliwe, zwłaszcza, że muszą księ- 
gować nawet ilość zużytego papieru 
i t. p. drobiazgi. 

Kupcy, posiadający kasy automa- 
tyczne, obowiązani są podawać co- 
dziennie dochód dzienny do urzędu 
skarbowego, potwierdzony przez wia- 
rogodnego świadka. 


A co, dobra wolność. 


Maluczko, a za każdym obywate- 
łem będzie chodził funkcjonariusz 
urzędu skarbowego, kontrolując je- 
qo wydatki, 


To się nazywa 
poczacie honorus 
narodom egou. 


Dni przed świętamı WĘielkiejnocy 
przeżywaliśmy pod hasłem „Miesiąc 
handlu bez żydów”. Bojkot żydow- 
skich kupców, powiedziałbym raczej 
tragiczne zmaganie się organizatorów 
z ciemnotą i zacofaniem naszych kon- 
sumentów Nie pomogły listy żałob- 
ne i pikiety, widocznie u niektórych 
zginął w ogóle rumieniec wstydu. — 
Zżydziałe już sumienie nie da się u- 
narodowić. Nic to, że w sobotę nie 
można przecisnąć się w Alei przez 
falangi opasłego i dobrze ubranego 
żydostwa, nic to, że prasa żydowska 
i żydująca zatruwa jadem dusze pol- 
skie, nic to, że myślimy kategoriami 
narzuconymi przez czasopisma i książ 
ki, wydawane za pieniądze żydow- 
skie. Nic nie pomoga: U żyda taniej, 
grosz mniej się zapłaci, a całą zło- 
tówkę naraz się zmarnuje. Czyż tak 


simnai 


Baterie artylerii przeciwlotniczej na posterunku. 


uwięzgliśmy w marazmie grosza, że 
po za nim nie widzimy ideału? 

Duch wojowniczy często odzywa 
się w Izraelu. Karabin to rzecz gor- 
sza, bo może wystrzelić, ale nóż rzeź- 
nicki, czy siekiera, dlaczego nie? Je- 
éli tylko większość „naszych“, to 
można wyładować swoją nienawiść 
do gojów. Nie tak dawno jak skoń- 
czył się proces w Zawierciu beduinów 
z Żarek o pobicie bezbronnych naro- 
dowców. Przed świętami zaś zdarzy- 
ło się w niektórych miejscowościach, 
że żydzi grozili nożami lub siekiera- 
mi (w Wieluniu) pikieciarzom, jeśli 
nie usuną im się z oczu, bo „oni ich 
nauczą“. W Częstochowie zaś bez- 
czelny żyd (wypędek z Niemiec) o 
mało nie sprowokował zajścia anty- 
żydowskiego, rzucając się na bez- 
bronnego Polaka, pozbawił go ude- 

zeniami pieści (à la Rothole) przy- 
tomności. Kto sieje wiatr, ten zbiera 
burzę. * Wesen. 
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Wiadomości z Diecezji 


Zmiany w duchowieństwie. 


Ks. pr)». Józef Ludwikowski prze- 
niesiony z Lubienia do Dąbrowy Zie 
łomej. 

Ks. Jan Smogorzewski wikariusz z 
Radomska do Lubienia. 


Całonocna adoracja w kościele 
św. Jakóba w Częstochowie. 


Sodalicje Mariańskie zorganizowały 
w Wielki Piątek całonoaną adorację w 
kościele św. Jakóba. Adoracja została 
odprawiona na intencię wzmocnienia 
ducha u wszystkich Polaków w wypeł- 
nieniu ich dziejowej misji zachowania 
Polski jako przedmurza chrześcijań- 
stwa. 


Poświęcenie sztandaru KSK. 
na Koszelewie. 


W dniu 26.III. b.r. oddział KSK. na 
Koszelewie święcił swój sztandar orga 
nizacyjny. W uroczystości brały udział 
bratmie organizacje ze sztandarami. Po 
południu odbyła się uroczysta akade- 
mia w miejscowym Domu Górnika. — 
Liczny udział w akademii świadczy, że 
ludność Zagłębia garnie się do pracy 
katolickiej. 


Zjazd delegowanych KSM.Ż. 
diecezji częstochowskiej. 


W niedzielę, dn. 16 kwietnia br. od- 
będzie się w Częstochowie na Jasnej 
Górze w sali Różańcowej XIV Zjazd 
Delegowanych Ket. Stow. Młodzieży 
Żeńskie! 

Program Zjazdu: 

Godz. 8-ma — Msza św. w kaplicy 
Matkt Boskiej na Jasnej Górze. 

Godz. 9.30 — Rozpoczecie obrad. 

1) Odśpiewanie hymnu: Pieśń hołdu, 
2) Odczytanie protokółu z ostatniego 
Zjazdu, 3) Sprawozdanie z pracy, 4) 
Sprawozdanie kasowe, 5) Udzielenie 
absolutorium, 6) Program pracy na r. 
1939-40, 7) Referat n.t. Czynny kato- 
licyzm w świetle uchwał Synodu Ple- 
marnego, 8) Ogłoszenie wyniku 7ewn. 
konkursu obowiązkowości, 9) Wybór 
delegatek na Zjazd Związkowy, 10) Ko 
munikaty, 11) Wolne głosy. 12) Zakoń- 
czenie obrad. 


Katolicki Związek Młodzieży Mę- 
skiej na straży granic Rzeczy- 
pospolitej. 


Katolicki Zwiazek Młodzieży Meskiej 
skupiający w awych szeregach 140.000 
człomków wydał w obliczu ostatnich 
wydarzeń następujacą odezwę: 

Druhowie! Szeroką falą ogarnęły 
Polskę entuziazm i wola zwyciestwa. 
Ostatnie wypadki okazały, że cały na- 
ród gotów jest do walki w obronie gma- 
nie Rzeczypospolitej. 

Nie została ogłoszona mobilizacja 
wojskowa, à iuż dokonała sie mobiliza- 
cja ducha, Bije dziś z narodu twarda 
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nieugiętość, nieustępliwość,- zdecydo 
wanie. 

140.000 członków Katolickiego Związ 
ku Młodzieży Męskiej czeka w pogoto- 
wiu. Chwila obecna wymaga, abyśmy 
karni i zdyscyplinowani, podwoili czuj 
ność, wzmogli ofiarność. 

Jesteśmy obywatelami mocarstwo- 
wej Polski — mamy świetną armię u- 
zbzojona nie tylko w broń, ale i w du- 
cha niezłomnej wiary w słuszność spra 
wy i zwycięstwo. Armii tej niesiemy po 
moc przez ofiary składane na FON i 
przez pożyczkę na naszą skrzydlatą 
powietrzną husarię, a równocześnie da 
jemy swe siły w służbę ukochanej 
Ojczyźnie. 

Naród widzi nas gotowych do zbroj- 
nego czynu o prawa Najjaśniejszej 
Rzaczypospolitej. Na jej zew opuści 
nasz druh ze wsi i missha dom rodzin- 
ny i warsztat pracy, chwyci za broń I 
jako karny żołnierz pójdzie pod rv7ka- 
zy Naczelnego Wodza. Pójdzie takim, 
jakim go wychowały szeregi KZMM — 
przeniknięty najwyższym umiłowaniem 
Polski Chrystusowei. którą budować 
Slubował na Jasnej Górze. Podtrzyma 
tradycję nieśmiertelnych bohot>rów, o- 
brońców Polski, przedmurze 'hrześci- 
jaństwa, 

Obowiązkiem KZMM. to dać Polsce 
najlepszego żołnierza - obywatela. Dziś 
potwierdzamy mocno swój obowiazek 
gotowości do ofiary z krwi i życia. Jak 
przecowaliśmy dotychczas w przysno- 
sobieniu fizycznym i gospodarczym tak 
obecnie prze”ować będziemy w przygo 
towanin do obrony kju. 

KZMM ocólnopolska centrala Kato- 
liekich Stowarzyszeń Młolzieży Mę- 
skiej wydał Stowarzyszeniom instruk- 
cję najgorliwszej wsnó-*0-= - władza 
mi wojskowymi dla przyrńwania 
swych członków do orężnej służby Naj 
Jaśnint=ai Peapgrm = s , 

Druhowie! Gdy Wódz da rozkaz — 
„Maszemować!'” ruszymy szlakiem zwy 
cięstw oręża nolskiewo. 

Katolicki Zwiazek Młodzieży 
Męskiej. 


XIV Zjazd Delegowanych KSM.M. 


w Częstochowie. 


W dn. 22 i 23 b.m. odbędzie się Zjazd 
Delerowanych KSMM. diecezji czesto- 
chowskiej. Program zjazdn przedsta- 
wia się następujaco: Dnia 22 kwietnia 
J939 r. w Domu Rekolekcyjnym ul. św. 
Rarhary 43, o godz. 17-ej nabożeństwo. 
Następnie obrady odbędą się w dwu sek 
cjach: robotniczej i rolniczej, 

Refemty dla zainteresowanych za- 
gadnianiemi wiejskimi: 

1) Katolicki rreh mładawieiski i fe- 
go nodstawy — ks. St. Joniak = Lgo- 
ta W.. 2) Apostolstwo drnha mą wsi — 
dh Płnsiak = Kobiele Wielkie. 

Referaty na sekcji robotniczej: 

1) Uwłaszczenie pracy — mgr. St 
Pastarb'ński — prezes KSMM. - Czesho 
chowa, 9) Anostniatwo druha w Środo- 
wiekn fabrycznym — ks, Dr. Horhart 
Radnnrz - gekretarz generalny KSMM. 
Katowice. 


Dnia 23-go kwietnia, Godz. 7.30 — 
Zbiórka delegatów na boisku KSMM. 
(ul. N. M. P. nr. 64) i wymarz na Jasną 
Górę ną nabożeństwo, 

Godz. 8. — Mszą św. w kaplicy M. B. 
Częstochowskiej — odprawi J.E, Ka. 
Biskup Dr. Teodor Kubina. 

Godz. 9. — Obrady w sali Kameral- 
nej Teatru Miejskiego (róg ul. Kiliń- 
skiego i Jasnogórskiej), 

Porządek obrad: 1. a) Otwarcie Zjaz 
du i wybór prezydium, b) Śpiew: „O 
święty Stanisławie, c) Przemówienie 
powitalne przedstawicieli władz orga- 
nizacyj. 2) Referat p.t. Zadania druha 
w uchwałach Synodu Plenarnego — p. 
St. Wieczorek, 3) Odczytanie protokó- 
łu z XIII Zjazdu Delegowanych, 4) 
Sprawozdanie Zarządu i Komisji za rok 
1938, 5), Dyskusja nad sprawozdania» 
mi i zatwierdzenie sorawozdań, 6) Pro 
gram pracy i preliminarz biucżetowy 
na rok 1939, 7) Rezolucje i wnioski z 
obrad sekcji robotniczej i rolniczej, 8) 
Wybory uzupełmiaisce zorzedn i wy- 
bór Komisji rewizvinei. 9) Wybór de= 
legatów na Zjazd Zwiazkowy, 10) Wol- 
ne wnioski i głosy, 11) Zakończenie Í 
śpiew: Hej do apelu. 

Noclegi dla uczestników Zjazdu są 
zapewnine w Domu Rekolekcyjnym ul. 
św. Barbary 43 w cenie 50 groszy. 


Polski Związek Strzelectwa Spora 
towego. 


Na terenie miastu Częstochowy pow- 
stał Polski Związek Strzelectwa Sporto 
wego z siedzibą Zarzadu Powietovego 
w gmachu strzełniey małokalibrowej 
Zwiazku Strzeleckiego im. Marszałka 
J. Piłsudskiego, przy ul. 7 Kamienie. 

Zadaniem Zarządu Pow. P.Z.S.S. jest: 

a) zorganizowanie strzelectwa spor» 
towego na terenie miasta i pow. czę 
stochowskiefo przez zrzeszenie już iste 
niejacych i zorganizowanie nowych 
sekcyj, 

b) układanie programów i regulami« 
nów poszczególnych zawodów P.7.S.3. 

c) uzgadmianie oraz zatwierdzenie 
programów i regulaminów zawodów, 
urządzanych przez kluby zrzeszone, 

d) ustalanie i przygotowanie repre- 
zentacji Powiatowej na różne imprezy, 

e) urządzenie kursów, obozów i tree 
ningów, 

f) przeprowadzanie zawodów, polece 
nych przez Okreg PZSS.. rozgrywki, 

g) współdziałanie z Komendantemi 
Powiatowymi i Miejskim P.W. i W.F. 
oraz 7wiazkiem Strzeleckim = zalmasjg 
urządzania wsnAlnveh imprez, nadawa 
nie odznak strzeleckich i t. p. 

h) wyjednywanie broni i am'nicjł 
wojskowej od Władz P.W. na zawody 
i trerinri, 


i) inspekcja klubów w zakresie spor- 


iD urządzanie odpraw z kapitanami 
sportowymi klubów i sekcyj, 

k) sporządzanie sprawozdań z dzis 
łalności sportowej oraz komunikatów 
z zawodów i rozgrywek, 

1) przedstawirnie wniosków I proje 
któw w sprawach sportowych, 

ł) prowadzenie biblioteki sportowej, 


m) wydawanie dyplomów za kursy 
f zawody 

n) propagandę sportu strzeleckiego 
w słowie i piśmie, 

o) urządzanie imprez pokazowych i 
propagandowych, 


p) organizowanie uroczystości strze- 
leckich (sport +), 

r) wydawanie miesięcznych komuni- 
katów lub biuletynów prasowych, 

8) prowadzenie historii rozwoju strze 
lectwa sportowego w Częstochowie, 


Wiadomości z kraju i ze Świata. 


SPRAWY POLSKIE. 


SOJUSZ POLSKO - ANGIELSKI. — 

Uwaga kół politycznych Europy sku- 
piała się w dniach ostatnich głównie 
na wizycie w Londynie ministra Becka 
który bawił w Anglii od 3 do 6 kwiet- 
nia włątznie, 

Min. Beck przeprowadził z angielski- 
mi mężami stanu szereg rozmów, na 
temat obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej i całokształtu stosunków polsko- 
angielskich. Rokowania przyniosły w 
rezultacie zawarcie sojuszu polsko - 
angielskiego. Sojusz polega na obu- 
stronnym zobowiązaniu udzielenia so- 
bie wzajemnej pemocy w razie wojny 
Pomyślny wynik rozmów polsko-angiel- 
skich został przyjęty entuzjastycznie 
nie tylko przez opinię pclską. ale także 
francuską i ancielska Z drugiej strony 
wywołał wielkie... zdenerwowanie w 
Niemczech. Svpią siłę tam pogróżki pod 
adresem Anglii i Polski. 


ZGON PŁK. WALEREGO SŁAWKA 
W poniedziałek, 3 b.m. popełnił zamach 
samobójczv b. mprszałek Sejmu i b. 
premier płk. Wałery Sławek. Ś.p. płk. 
Sławek należał de naibliższych współ- 
pracowników marsz. Józefa Piłsudskie 
go. Od młodości brał czynny udział w 
ruchu niepodlerłościowym, W r. 1926 
zorganizował BBWR. Był twórcą kon- 
atytucji kwietniowej, 


WITOS NA WOLNOŚCI. Przywódca 
Stronnictwa Ludowego b. zasłużony 
premier rządu obrony narodowej w r. 
1920 Wincenty Witos wrócił z obczy- 
gny do kraju. Zgłosił się u prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, który 
na polecenie władz centralnvch zarzą- 
dził osadzenie Witosa w więzieniu w 
Siedlcach. W dniu 7 b.m. jednak zwol- 
niono Witosa z wiezienia zawieszając 
karę na okres 6 miesięcy 


RED. MACKIEWICZ ZWOLNIONY 
Z BEREZY. Redaktor naczelny „Sło- 
wa“ wileńskiego Stanieław Mackiewicz 
zwolniony został w W. Sobotę z miejsca 
odosobnienia w Berezie, 


SPRAWY OBCE. 


WŁOSI ZAJĘLI ALBANIĘ. W ciągu 
piątku i soboty wojska włoskie zajęły 
Albanię rozpościerając „protektorat“ 
nad tym państewkiem Zajęcie stolicy 
poprzedziły gwałtowne walki w por- 
tach Durazzo i Wallona, które zostały 
niemal doszczetnie znoszczone przez 
artylerię włoską. Król albański Zogu 
opuścił stolicę wyjeżdżając do Grecji. 
Z polecenia Mussoliniego rozkazał hr. 
Ciano rozdać pomiędzy Indność nboż- 
szą 190 tys, franków w złocie. Powo- 
dem zajęcia Albanii — jak podaje „Gio 


nale d'Italia“ było szerzenie przez kró 
la Zogu waśni wewnętrznych w kraju i 
branie udziału w intrygach międzynaro 
dowych na szkodę Włoch. Konferencja 
ambasadorów z dn. 9 listopada 1921 r. 
uznała specjalne interesy strategiczne 
Włoch w Abanii, oraz prawo interwe- 
niowania w wypadkach poważnych za- 
burzeń sprzecznych z interesami Włoch 
Król albański lekceważył sobie to sta- 
nowisko i mimo ciagłej pomocy finan- 
sowej Włoch, działał na ich szkodę. 


NIEPOKÓJ NA GRANICY WĘGIER 
SKO-SŁOWACKIEJ. Na granicy wę- 
giersko-słowackiej doszło do krwawego 
starcia mimo uregulowania przez spec 
jalną komisję mieszaną spornych kwe- 
stii terytorialnych Słowacja poczyniła 
znaczne ustępstwa terytorialne na rzecz 
Węcier. 

Wobec niepewnej sytuacji politycz- 
nej Rumunia powołała ponownie pod 
broń dwa roczniłi eraz zgrupowała 
znaczne oddziały wojska na granicach 
Węgier i Bułgarii. 


WOJSKA  CUDZOZIEMSKIE W 
HISZPANII. Mime zakończenia się woj 
ny domowej w Hiszpanii Włosł £ Niem- 
cy nie wycofali swych wejsk z półwy- 
spu pirenejskiege co jest sprzeczne z 
zapewnieniami rządu włoskiego t gen. 
Franco. 


PREZYDENT LEBRUN (czyt. Le- 
brę) PONOWNIE PREZYDENTEM. 
We Francji nastapił wybór prezydenta 
Republikt. Został nim ponownie na dal 
sze siedem lat prez. Albert Lebrun, — 
Wybór człowieka cenionego i stojącego 
ponad partiami jest symbolem zdrowe- 
go patriotyzmu i idei narodowej Fran- 
cuzów. 


ZWYCIĘSTWO KATOLIKÓW W 
BELGII. Wybory do parlamentu bel- 
gijskiego przyniosły zwyciestwo katoli- 
kom, którzy beda najsilniejszą partią 
w nowej Izbie. Klęske nonieśli socja- 
liści. ale przedewszystkiem symnatycy 
Hitlcra — t. zw. reksiści, których stan 


Przerorm!_ osaczędzają K K 0 
W powiat zęcechow kla 


Bezpieczeństwo prawne, korzystne oprocentowanie, tajemnica, 

łatwość podejmowania w umowionym terminie wkładow na 

miejscu, obsługiwanie potrzeb kredytowych miejscowej lud- 
uosci, to głowne cechy i zadania K. K. 0. 


Do płukania i zmywania.iMi 


posiadania z dwudziestu kilku mand: 
tów spadł do czterech, 


POJEDYNEK MUSSOLINIEGO Z 
DALADIEREM. Nie na broń wpraw- 
dzie, ale na słowa, Jak wiadomo Mus- 
solini postawił Francji żądania, stre- 
szczające się w trzech słowach: Tunis, 
Suez, Dźłbutti, Co znaczą te żądania, 
e tym już pisaliśmy. Na to odpowie- 
dział szef rządu francuskiego że Fran- 
cja nie ustąpi ani piedzi ziemi, która 
do niej należy. Z Włochami pragnie 
załatwić pokojowo spór, ale na podsta- 
wie układu z 1935 r. Cały sęk w tym, 
że Włochy tego układu już nie chcą 
uznawać. Tak więc sprawa ciagle jesz- 
cze jest niewyjaśniona. Jednak widać, 
Że nikt nie chce nowej wojny, dlutego 
i rokowania nie są jeszcze zerwene. 
Czas pokaże, jak się ta sprawa załatwi. 


GEN. FRANCO PANEM CAŁEJ 
HISZPANII. Po upadku Madrvtu w rę- 
ce gen. Franco dostała się i Walencja. 
Oznacza to, Że cała Hiszpania poddała 
się wodzowi sił narodowych. 
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Błogosławieństwańosi. snaniowi, Zając 6 


Ojca św. 


dia Kat. Stowarz Mężów Diecezji 
Częstochowskiel. 


W odpowiedzi na przesłane przez 
Zjazd Delegowanych Katolickiego 
Stowarzyszenia Mężów Ojcu św. wy 
razy hołdu, nadszedł z Sekretariatu 
Stanu następujący telegram: 


CITTA DEL VATICANO. 


Ojciec św. dziękuje delegatom 
Kat. Stowarzyszenia Mężów diece- 
cji Częstochowskiej za wyrazy wier 
ności i miłości, życząc lm. by nie- 
zmordowanie pracując dla Wiary 
św. coraz więcej zdobywali zasług. 
Równocześnie przesyła im swoje 
4łogosławieństwo Apostolskie. 

Kardynał Maglione. 


Gotów! 


ZE ZJAZDU DELEGOWANYCH 
DRUHÓW K.S.M.M. 


powiatu Częstochowskiego. ' 


W dniu 2 kwietnia b. r. odbył się 
zjazd delegowanych dh. KSM.M. pow. 
Częstochowskiego. Na zjazd przybyli 
druhowie z 20 Oddziałów w ogólnej 
liczbie 64. 

Po mszy Św. którą odprawił ks, pra- 
łat Nasalski, podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. Gałązka Asystent Okr. wita- 
jac przybyłych 1 życząc pomyślnych 
obrad. 

O godz. 10 w sali domu rekolekcyj- 
nego rozpoczęto obrady. Obrady zagaił 
ka. mgr. Stępień w-sekr. gen. Na prze- 
worlniczącego powołano dha Działań- 
skiego, a sekretarzował dh. Krawczyk. 

Pierwszy referat wygłosił dh. Woj- 
tal p.t. „Apostolstwo ludzi świeckich". 
Drugi referat p.t. „Katolik w życiu kul 
turalnym"* wygłosił dh. instruktor 
Smmejkal. Ks. Dr. Kurczyński wygłosił 
wspaniały referat p.t. „Katolik dobry 
obywatel“. 

Po przerwie obiadowej dh. instruktor 
Klimczak wygłosił referat „Program 
pracy w oddziałach”, w którym podał 
wiele cennych wskazówek, Ostatni re- 
femt wygłosił ks, mgr. Stępień na te- 
met „Rola i zadanie kierownictwa", W 
przemówieniu tym Ks mrg. Stępień ja- 
amo udziełił rad i wskazówek i można 
powieczieć, oświetlił drogę którą kro- 
czą kierownictwa oddziałów. p 

Nad każdym referatem wywiązywała 
się gorący dyskusja, w której głos za- 
bierali niemal wszyscy oberemi, wyka- 
zując duże oczytamie i znajomość wie- 
lu aktualnych zagadnień, 

Z kolei odbyły się wybory władz O- 
kręgowych. 

Do Kierownictwa Okręgu wybnamo: 
dh. Wojtal — prezes, członkowie: dy 
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czyński i Sitek. 

Na zakończenie druhowie par. św. 
Antoniego-Ost, Groez - przeprowadzili 
wzorowe posiedzenie kierownictwa od- 
mał które zebrani gorąco oklaski- 
wali. 

Należy zaznaczyć piękną inicjatywę 
zebranych. Otóż druhowie samorzutnie 
zaofiarowali na FON. swe grosze, któ 
re posiadali przy sobie. W przeciągu 
kilku sekund zebrano 17 zł. 80 gr. 

Ziazd zakończył dh. prezes 1. Wojtal 
dziękując za przybycie, a po odśpiewa- 
niu hymnu „Hej do apelu“ zamknął o- 
brady o godz. 18. 


[EE | REA 
Przytułek dła Starców Tow. Do- 
broczynności dla Chrześcijan 
w Częstochowie. 


Z inicjatywy i staraniem Ks. Anto- 
niego Godziszewskiego został rozbudo- 
wany Przytułek dla Starców Tow. Do- 
broczynności dla Chrześcijan przy ul. 
Gen. Orlicz Dreszera 35 (dawniej O- 
grodowa). Projekt wykonał p. inż. Ma- 
rian Ficenes, a roboty murarskie p. 
Moliński, 
nym ogrzewaniem, ciepłą i zimną wo- 
dług nowoczesnych wymagań z central 

Przytułek został wybudowany we- 
dą w umywalniach + bardzo ładną ka- 


Przytułek dla starców Tow. Dob. dla 
Chrześcijan przy ul. Orlicz Dreszer. 
Widok z frontu 


Widok z podwórzą 


pncą. POKOJE na Z—4 osoby. W nowymi 
budynku może znaleźć pomieszczenie 
120 osób; i tak jest urządzony, że mogą 
w nim znaleźć schronienie lndzie z ina 
teligencji, których losy tak się ułożyły, 
że nie mogą być przy rodzinie. Dom 
naprawdę jest ozdobą ul. Gen. Orlica 
Dreszera a jednocześnie dumą m. Częe 
stochowy, że ma urządzony I':zytułek 
dla Starców według potrzeb współcześ 
nych i może pomieścić w nim 250 osób 


PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH 
od dn. 16 do 22 kwietnia 1939 u. 


Niedziela, dn. 16 kwietnia. — 7.15 Audye 
cja poranna. 9.15 Regionalna transmisja 8 
Lidy — nabożeństwo. 12.03 Poranek symfo» 
niczny. 13.15 Muzyka obiadowa ze Lwows, 
14.40 Wszystkiego po trochu — audycja dlą 
dzieci 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 Recital 
fortepianowy Lil Baranyi. 17.00 Zmartwyche 
wstanie — oratorium Transm. z Watykanu, 
18.20 Reportaż Wańkowicza ze Światowej 
Wystawy w New Yorku. 18.30 „Gdy się 
człowiek robi starszy” — wesoła audycja 

Poniedziałek, dn. 17 kwietnia. — 11.13 
Polskie zespoły salonowe. 13.00 Audycja dla 
kupców i rzemieślników. 13.30 E. Grieg — 
audycja dla gimnazjów. 15.00 Słuchowisk€ 
dla młodzieży „Wincuk — adjutant”. 15.30 
Muzyka obiadowa z Łodzi. 16.35 Sonaty 
wiolonczelowe. 17.15 Nasze sprawy — gw 
węda. 17.39 Ze śpiewnika Moniuszki — kons 
cert. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Koncemń 
orkiestry dętej- 19.00 Audycja żołnierskę 

Wtorek, dn. 18 kwietnia. — 11.25 Piosem 
ki. 15.00 Wyobraźnia — pogadanka Starege 
Doktora. 16.30 Utwory klarnetowe. 16.4% 
Reportaż z wyprawy do Afryki Środkowej 
1700 Transmisja koncertu z kościoła Mm 
riackiego w Krakowie. 18.30 Audycja dis 
robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 

Środa, dn. 19 kwietnia. — 11.30 Polskie 
pieśni o wiośnie. 15,00 Nasz koncert — stw 
dycja dla dzieci. 15.30 Muzyka obiadowa 4 
Poznania. 16.35 Recital skrzypcowy „erzega 
Stefana. 17.00 Walki o Wilno. 17.15 W 20-le- 
cie wyzwolenia Wilna — koncert. 18,00 Awe 
dycja dła wsi. 18.40 Dyskutujmy: „Wszeche 
stronny rozwój czy specjalizacja . 21,30 Szar 
bla i dzwony — słuchowisko. 22.10 Najpięke 
niejsze kwartety i kwintety klasyków wie» 
deńskich (gra kwartet Ondricka) 

Czwartek, dn. 20 kwietnia. — 11.00 Pora» 
nek muzyczny dla szkół. 11.25 Billy Mayeri 
gra własne utwory 15.00 Rozmowa technika 
z młodzieżą. 16.20 Odczyt dla młodzieży lie 
cealnej. 16,40 Recital organowy Józ. Chwede 
czuka. 17.30 Koncert popularny. 18.00 Audye 
cja dla młodzieży wiejskiej. 18.30 Utwory 
chóralne. 19.00 „Agnieszka wypuszcza skoe 
wronka z mieszka” — koncert. 21.00 Gra 
Mała Orkiestra P. R. 21.30 „Pochodnie wiee 
ków” — Ludwik XIV. 22.00 Folklor różnych 
narodów. 

Piątek, dn. 21 kwietnia. — 11.25 Suite 
„Arlezjanka”* — Bizeta. 15.00 „Na szerokirą 
świecie” — audycja dla młodzieży. 16.39 
Utwory skrzypoowe w wyk. A. Szafranka 
17.20 „Wiosenne kwiaty" — koncert. 18.00 
Audycia dla wsi. 18.30 Śląsk dzisiejszy — 
wieczór Mteracko-muzyczny, 19.15 Koncer$ 
rozrywkowy. 20.00 Koncert Festivalu Mięe 
dzynar Tow. Muzyki Współczesnej. > 

Sobota, dn. 22 kwietnia. — 11.25 Gitary 
iskrzypce w muzyce jazzowej. 15.00 O niedźe 
wiedzim tańcu — audycja dla dzieci. 15.30 
Muzyka obiadowa z Wilna. 16.35 Sylwetld 
kompozytorów polski: Antoni Szałowski — 
koncert. 17.40 Adolf Wolff gra na organach 
Wurlitzera. 18.00 Audycja dla wsi 18.30 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 19.15 Muzyką 
taneczna. 20.05 Turandot — opera Puccini'es 
go. Transmisja z Teatru Wielkiego w Pow 


snaniu, 23.20 Muzyka taneczna. 


Sprawy gospodarcze. 


KILKA UWAG O UPRAWIE BRUKWI. 


W niektórych okolicach Polski okopowizną przeznaczoną 
do zimowego żywienia inwentarza jest przeważnie bru- 
kiew. Wymagania jej w odniesieniu do gleby są mniejsze 
od wymagań buraków pastewnych. Natomiast w odniesie- 
niu do wilgoci ma brukiew większe wymagania od bura- 
ków, zatem na ziemi niedostatecznie wilgotnej albo w roku 
suchym zbiory bywają słabsze niż w warunkach pomyśl- 
nych ze względu na wilgotność gleby. 

Najczęściej rozmnaża się brukiew z rozsady, sadzonej 
na wiosennej orce i na wiosennym oborniku, Chociażbyśmy 
nawet zamierzali sadzić brukiew na nawozie wiosennym, 
należy dążyć do wyorania roli przed zimą, gdyż orka wio- 
senna sprzyja nagromadzeniu w ziemi większych zapasów 
wilgoci. Obornik można przykryć na wiosnę płytszą orką, 
starając się jednak, o to by był on należycie rozłożony, 
gdyż ze słomiastego i nieprzegniłego obornika nie potrafi 
brukiew pokryć zapotrzebowania pokarmowego, które jest 
zresztą wcale poważne, podobnie jak i u innych roślin 
okopowych. 

Przycz*ną niskich zbiorów brukwi i niedostatku paszy 
w gospodarstwie bywa poza brakiew wilgoci wadliwe wy- 
nawożenie roli. Obornik słomiasty wystarcza na wydanie 
zbiorów niskich, a sam nawóz stajenny, nawet dobrze prze- 
gniły, zapewnia co najwyżej plony średnie. Przy uzupełnie 
niu nawożenia obornikowego  nawożeniem pomocniczym, 
albo nawet przy pominięciu obornika i dostarczeniu pokar 
mów w nawozach sztucznych można uzyskać zbiory znacz- 
ne i opłacalne. 

Brukiew zasilona obornikiem powinna otrzymać przed- 
siewnie, względnie na 3—4 dni przed wysadzeniem rozsa- 
dy 250 kg. supertomasyny azotniakowanej na 1 hcktar, po- 
sypowo zaś zasilamy ją po przyjęciu się rozsady dawką sa- 
letrzaku lub saletry wapniowej, wynoszącą około 150 kg. 
na 1 hektar. Z nawozów potasowych można dać na hektar 
150—200 kg. soli potasowej lub podwójną ilość kainitu. 

Jeśli brak w gospodarstwie dostatecznego zapasu prze- 
gniłego cbornika, albo jeśli nie udało się przyorać nawozu 
na kilka tygodni przed wysadzeniem rozsady, wtedy lepiej 
pozwolić obornikowi przegnić na gnojewni, a pod brukiew 
zastosować nawożenie pomocnicze, W tym wypadku trzeba 
jednak zwiększyć odpowiednio dawki nawozowe, I tak na 
3—4 dni przed wysadzeniem rozsady damy na 1 hektar 
800—350 kg. supertomasyny azotniakowanej, a do nawoże- 
nia pogłównego użyjemy saletrzaku lub saletry wapniowej 
w ilości 150—200 kg. na 1 hektar, Wypadnie również pod- 
nieść wtedy nieco dawkę nawozów potasowych. 

Brukiew zasilona odpowiednio nawozami pomocniczymi 
zwiększy nie tylko plon korzeni į liści, lecz będzie także 
trwalszą w przechowaniu, a co najważniejsze, opłaci sowi- 
cie koszty nawożenia, Inż. M. A. 


PLEWIENIE I PRZERYWKA BURAKÓW 
CUKROWYCH. 


Jeszcze przed paru laty buraki cukrewe uprawiane były 
u nas przeważnie przez gospodarstwa folwarczne. Dzięki 
wzrostowi spożycia cukru cukrownie musiały powiększyć 
swoją produkcję, a rolnicy zaczęli uprawiać ceraz więcej 
buraków przyczym nowe plantacje zostały zakładane prze- 
ważnie przez gospodarstwa małe. W r. 1939-40 obezar upra- 
wy buraków cukrowych w gospodarstwach mniejszych 
wynosi już 55 proc. ogólnej przestrzeni, to znaczy, że na 
drobną własność ziemską przypada więcej niż połowa ob- 
szaru, zajętego przez buraki, Ponieważ jest to roślina ren- 
towna cukrownie bowiem nabywaja bnraki po cenie z góry 
umówionej. przeto rzecz proata w interesie rolnika fest, 
aby plony były możliwie natwyżcze. Niestetv liczne obser- 
wacje wskazują, że zwłaszcza ci rolnicy, którzy po raz 
pierwszy przystąpili do uprawy buraka, przeważnie otrzy. 
mują plony poniżej przecietnvch, co oczywiście znacznie 
obniża dochód z unrawv tej rośliny, 

Pochodzi to stąd. że rolnicy nie zwracają należytej uwa- 
Gi na wymagania buraka, które są bardzo duże. Rolnik, któ- 


ry zaspokoi te wymagania z pewnością uzyska plon wyso- 
ki, ten zaś, który je zlekreważy — poniesie dotkliwą stra- 
tę, decydującą zazwyczaj o dochodowości całej uptawy. 
Wskażemy tutaj dwa bardzo ważne momenty, mianowicie 
plewienie i przerywkę buraków. 

Burak cukrowy zupełnie nie znosi zachwaszczenia. Tym- 
czasem rolnik początkujący lekceważy sobie tę sprawę i do 
pielenia przystępuje wtedy, gdy chwast jest już duży, dzię- 
ki czemu pielenie jest wygodniejsze, a i ilość otrzym "wa- 
nych chwastów, używanych na zielono na paszę dla żywe- 
go inwentarza, jest znaczna. Otóż trzeba sobie uświadomić, 
że do niszczenia chwastów trzeba przystępować nie wtedy, 
gdy to jest wygodne dla rolnika, lecz wtedy gdy tego wy- 
maga burak, Doświadczalnie stwierdzono, że chwasty trze 
ba tępić jeszcze przed ich wzejściem lub zaraz po wzejściu 
przez częste pracowanie międzyrzędzi. Odkładanie tej czyn 
ności na później, bo chwast wygodniej ciągnąć reką za 
„czuprynę“ prowadzi do tego, że buraków trzeba formal- 
nie szukać w gąszczu chwastów. W rezultacie zamiast 
korzyści rolnika spotyka bolesny zawód i rozczarowanie. 
Nie można też oglądać się na chwasty jako na paszę dla 
zwierząt, trzeba bowiem sobie zadać pytanie, co upra- 
wiamy: paszę czy buraki. Jeżeli paszę — to oczywiście 
należy zrezygnować z huraków, Jeżeli jednak celem pra- 
wy jest jak najwyższy plon huraków — to chwastv nie 
powinny być cierpiane zupełnie. Jest to tym ważniejsze, 
że udany plon buraków Zapewnia bardzo dużo znakomi- 
tej paszy pod postacią liści, cała różnica polega na tvm, 
że liście buraczane otrzymujemy dopiero przy Sprzecie, 
a włęc w październiku, a nie w lipcu, jak chwastv. War- 
to poczekać parę miesiecy, ahv mieć dużo zarówno paszy 
(liści buraczanych) jak korzeni, za które cukrownia do- 
brze zapłaci. Sprawą tępienia chwastów ma znaczenie 
plerwszorzędne, gdyż może to zdecydować o całkowitym 
nieudaniu się uprawy, ce jest zresztą zrozumiałe, ponie- 
waż buraki z reguły uprawia się na oborniku, który — jak 
wiadomo — sprzyja zachwaszczeniu. 

Jeżeli jednak o szkodliwości chwastów rolnik wie dobrze, 
gdyż i inne rośliny z sąsiedztwa ich nie znosza, to sprawa 
przerywki zbyt gesto roanących buraków znajduje zwłasz- 
cza wśród początkujących huraczarzy mało zrozumienia. 
Rolnik tak dużo słyszy e burakach i ich liściach jako n zna- 
komitej paszy, że stanowi te dla niegn bardza dużą pokwsę. 
Zamiast przerwać buraki w porze właściwej, gdy rośliny 
są jeszcze małe, czeka z tym zabiegiem. edkładaiac go na 
później, abv otrzymać przy przerywce jak najwięcej mło- 
dych bnraków. które mżywa na naszę dla krów doinvch. 
Jest rzeczą zupełnie oczywistą, 2e nonieważ hurak jest roś- 
lina wręcz żarłoczna, ta zbyt wielka ilość noznatawionvch 
roślin zabiera z elehy tak dużo składników nokarmowvch, 
iż gdy je przerwiemy. to pozoatałe iuż nie mogą nrzriść 
de siebie, cierpią głód i data plon niski, Niektóre doświad- 
czenia stwierdzają, że opóśnienie przerywkł o 10 dni może 
obniżyć plon o 40—60 q z 1 ha, to jest zamiast dochodu — 
uprawa daje dużą stratę. 7. resnłv nrzerywka powinna być 
powinny mieć nie więcej jak 4 listki, 
dokmana tak iż gdy kończymy te czynność młode buraki 
powinny mieć nie więcej jak 4 Iłstki. 

Wyżej wakazane zabiegi nie wymagaja od rolnika żad- 
nego nakładu gotówkowego. lecz tviko pracy. zaatnaywanej 
we właściwej norze, Ktn jednak pracy tei dać nie chce ten 
nie Powinien się dziwić, jeżeli buraki gukrowe çatkowicie 
chybią. 


CENY. 


Wszystkie podane ceny rozumieją się w złotych (cyfry po pere: 
cinkach oznaczają groeze), loco wagon za 100 kg.. w dniu 3 . m. 
Warszawa, Pszenica jednolita 21 — 21,50, zbierane 
20,50 — 21, żyto 15 — 15.50. jęczmień browarny 19,50 — 20, ka- 
azany 18,50 — 18,75, owies 17 — 17,50. 
Nabiał i jaja. Warszawa. Masło wyborowe | gat 3,40, dese- 
rowe T gat. 3,10, solone mleczarskie 2.80, osełkowe 2.50; w detalu 
o 10 — 15 proc. drożej. Jaia T gat. 1,35 (w detalu 1,60), Ii gat. 1.00 


(1,10), wapnowane 0,95 (1,10). 
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Uczestnicy I-go Kursu na Diecezjalnym Uniwersytecie w Kopcu podczas wi- 
zyty dyrektora K.Z.M.M. Wł. Gniazdowskiego. 


Kącik rozrywkowy. 


CZY ZNACIE LITERATURĘ 
POLSKĄ? 
O! pochwalony! o błogosławiony 
Bądź ty mi, Chryste, co przebite ręce 
Rozciągasz ponad wieśniacze zagony 
Z przydrożnych krzyżów! Tyś jest Bóg 
nędzarzy ! 
Ty zliczysz kędyś w błękitnem swem 
niebie 
Wszystkie gryżące lzy troski i bólu, 
Co żłobią brózdy wśród zwiędłych tych 
twarzy! 
O! pochwalony bądź, boleści królu! 


Minie wszystko tak cieszy, co swojskie, 
co nasze, 
I ludzie mi drodzy i mili, 
nie wiem, co milsze nad wiejskie 
poddasze, 
Nad ptaka, co w krzakach wciąż kwili. 
Powyżej zamieszczamy dwa urywłd 
8 dzieł dwóch autorów. Zadaniem czy- 
helników odpowiedzieć z jakiego utwo- 
mu i jakiego autora jest każdy urywek, 


Za rozwiązanie po 2 punkty, 
Zadanie geograficzne. 


W jakich województwach leżą mia» 
wta: Płock, Częstochowa, Baranowicze, 
Święciany? 

Za rozwiązanie 3 punkty, 
ER" (O "ANA 


NOWE WYDAWNICTWA. 


„Antychryst* pod tym tułem wyszła 
g druku 9-ta z kolei broszura z serii 


C ULRIC 


„Czerwone Sztandary“, 

Broszura ta w tressi swej przedsta 
wia różne przejawy nowoczesnego bez- 
bożnictwia, jako wyraz dzialania i po- 
stać Antychrysta naszych czasów. 


Popularne i przystępne ujęcie tema- 
tu czyni tę broszurę wielce wartościo- 
wą pomocą w uświadamianiu  społe- 
czeństwa o podstępnzj robocie szatań- 
skiej bezbożnicthwa we wszelkigh jego 
przejawach. 

Wydawnictwo Marjańskiegu Instytu- 
tu Różańcowego. — Cena 15 gr. za egz. 
Przy większych zamówieniach rabaty. 


Coś dla śmiechu. 


Sprawy wojskowe. 


— Główną cnotą żołnierza jest wier- 
mość — poucza pan porucznik rekru- 
tów. 

Pietrzak powiedź mi, kiedy żołnierz 
jest wierny? 

— Jak nie chodzi z innymi dziewe 
czynkami, panie poruczniku. 


Czuły mąż, 


— Moja żona tak strasznie kaszle, że 
od trzech nocy nie zmrużyłem oka. 

— Straszne, a czy wezwał pan le- 
Karza? 

— Poco? Dziś wieczór i tak maszę 
odjechać na dwa tygodnie, to się dosta- 
tecznie wyśpię. 


Zapomniał, 


Pewien człowiek, znany z dowcipu, 
w czasie |liczniejszego zebrania ode- 
brał tajemniczy list, któwy zawierał 


tylko jedno słowo „osioł“. 

— Często już odbierałem listy rzekł 
do obecnych — w których piszący za- 
pomniał podpisać się, tym razem nod- 
pisał się, ale zapomniał listu napisać. 


Chrześcijański 


SKŁAD DYKTY i FORNIERÓW 


„OLSZA” 


Aleksander Nowak i Józef Kurek 
w Częs:ochowie 
ulica Orzechowskiego Nr. 5, 
dawn, św. Stanisława. 


Jwiczenia gazowe w Warszawie. Transport „zagazowanego'. 


NASIONA-DRZEWKA 


Zboża sewne — Sadzen'aki ziemniaczane 


Centrala- WARSZAWA 


Ceglana 11, tel 558-60 
Cenniki bezpłatne. 
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